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£ 0  wstąpienia na tron, tak że Mohamed V. nietyl- 
ko nie brał żadnego udziału w życiu politycznem 
swej ojczyzny, ale nawet nie mógł utrzymywać z kim­
kolwiek zwykłych stosunków towarzyskich. Dlatego

a który faktycznie dzierży w swem ręku władzę je­
żeli nie nad całem państwem Osmanów, to przy­
najmniej nad jego stolicą.

Ludność tej stolicy zgotowała nowemu sułtano-^
wi gorące przyję 

cie, gdy tegoż 
dnia o godz. 4 
udał się morzem 

do Stambułu.

nowy sułtan bowiem i stronnictwo, na którem on 
się oparł, dąży szczerze do odrodzenia ojczyzny.

Z dążeniami temi i ze stronnictwem Młodotur- 
fcków, solidaryzują się wszystkie lepsze, patryotyczne 
żywioły narodu tureckiego. Z ich pomocą uda się 
niewątpiiwie Mohamedowi V. wydźwignąć Turcyę 
z upadku, w jakim była pogrążona.

D etro n iza ey a  Abdul H am ida: Roszad Effendi, obecnie Mohamed W, 
nowy sułtan turecki.

Z o s ta tn ic h  w a lk  n ad  B osforem : Softowie rozdają pisma podburzające żołnierzom, którzy
zostali wierni Młodoturkom.

też jest on osobistością zupełnie nieznaną i prawdo­
podobnie będzie posłusznem narzędziem centralnego 
komitetu młodotureckiego, któremu tron zawdzięcza

D etro n iza ey a  Abdul H am ida: Emor-bej.

gdzie oczekiwała 
go w w gmachu 
ministerstwa woj­
ny generalicya z 
Mohamedem Szef- 

ketem-baszą na czele. Pierwszy zaś hołd odebrał w 
pałacu Dolmabagdże.

Do niniejszego artykułu dołączamy portrety: 
Muktara-baszy, dowódcy I-go korpusu armii, jedne­
go z najwybitniejszych działaczy młodotureckich, 
który swem energicznem postępowaniem przyczynił 
się wielce do stłumienia kontrrewolucyi, oraz iinver- 
beja który dał w roku ubiegłym hasło do ruchu 
rewolucyjnego na korzyść nadania konstytucyi, a bę­
dącego obecnie prawdziwym bohaterem dnia nad 
Bosforem. Nie ulega bowiem kwestyi, że jego na­
tychmiastowy przyjazd do Saloniki z Berlina, gdzie 
był attache wojskowym, na wieść o wybuchu kontr­
rewolucyi nad Bosforem, wzbudził otuchę w człon­
kach centralnego komitetu młodotureckiego i skło­
nił ich do stanów czego wystąpienia. Kolosalna zaś 
jego popularność wśród wojsk, kwaterujących w Ma­
cedonii. przyczyniła się do 
utrzymania ich w wier­
ności dla tegoż komitetu, 
co pozwoliło w rezultacie 
na zdetronizowanie ukoro­
nowanego mordercy i krzy- 
woprzysięscy, jakim był 
Abdul Hamid.

Można się spodziewać, 
że to radykalne rozwiąza­
nie wewnętrznych zatar­
gów w Turcyi doprowa­
dzi do uspokojenia nietyl­
ko opinii publicznej w E- 
uropie, która od tak dłu­
giego szeregu lat ma wie­
czne kłopoty z państwa­
mi bałkańskiemi, a zwła­
szcza z „chorym człowie­
kiem^ ale i do uspoko­
jenia państwa ottomań- 
s kiego.

W interesie rozwoju 
kultury i cywilizacyi, ży­
czyć sobie tego należy.

Niezwykły wypadek kolejowy.
Dworzec kolejowy w Przemyślu był przed paru 

dniami wiuownią niezwykłego i rzadkiego chyba 
w dziejach Kolejnictwa wypadku.

Oto w nocy na wtorek 27 kwietnia, gdy od­
szedł pociąg pospieszny do Krakowa, wypuszczono 
ze stacyi przemyskiej w tym samym kierunku po­
ciąg robotniczy, jako drugą część pociągu osobowe­
go, który przed pospiesznym podążył ku Krako­
wowi.

Pociąg ten posuwał się ze znacznym rozpędem. 
Skutkiem jednak złego ustawienia zwrotnicy pociąg 
ten wpadł na tor ślepy, rozbił wznoszący się tam 
wał ziemny, rozbił w dalszym ciągu mur obok wa­
łu i uderzył w ścianę t. z w. koszar konduktorów.

Jeden z pufrów lokomotywy wybił w ścianie 
koszar duży otwór i drogą tą wdarł się aż do środ­
ka pokoju, przyczem odrzucił łóżko, na którem spał 
jeden z konduktorów, na odłegłość jednego metra. 
Silne uderzenie pufra spowodowało też zarysowanie 
się całego muru koszar, aż do wysokości dachu.

N iezw yk ły  w y p a d ek  k o le jo w y : Rozbity inur koszar i pufer maszyny.


